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Nr. Telefonu 1018 dla rozmów zamiejscowych w niedziele od 8 wiecz.

Do nabycia na dworcu kol. i w agencjach dzienników w całym kraju.

Cena numeru pojedynczego w Krakowie 10 hal.

Zgon bar. Suttner.
(Telefonem).

Wiedeń 22 czerwca.
Wczoraj przedpołudniem zmarła tu zna­

na pisarka, baronowa Berta Suttner, w 
72 roku życia.

Baronowa Suttner zdobyła sobie sławę lite­
racką w całym świecie wspaniałą powieścią pt. 
jPrecz z orężemi, w której propagowała ideę 
pokojową. Powieść ta, przetłómaczona na kilka­
dziesiąt języków, wywarła olbrzymie wrażenie 
i do dziś dnia cieszy się wielką poczytnością. 
Inne utwory literackie bar. Suttner nie uzyskały 
ani w części takiego powodzenia. »Precz z orę- 
żem« zawdzięczało swoje powodzenie nie tyle 
swej artystycznej wartości, ile idei, jaką książka 
była przepojona. Bar. Suttner była w literaturze 
i w życiu gorliwą propagatorką idei pokojowej 
i jako taka otrzymała przed kilku laty nagrodę 
Nobla.

Sp. bar. Suttnerowa była córką austryackie­
go generała.

Zamach na Rotszylda.
(Tel. Gaz. Poniedz.)

Paryż 22 czerwca.
Gdy w sobotę wieczorem Henryk Rotszyld, 

wyszedłszy z teatru, udał się przez bulwar pie­
chotą, strzelił do niego jakiś człowiek dwukrot­
nie z rewolweru na rogu Rue de Camartin. Jed­
na z kul trafiła Rothszylda w biodro, nie spo­
wodowała jednak ciężkiego zranienia. Rothszyld 
udał się natychmiast do domu. Liczni przechod­
nie rzucili się na sprawcę zamachu i pobili go.

Sprowadzono go na komisaryat policyjny na 
Rye de Choiseul, gdzie podał, że nazywa się 
Prouthon, liczy lat 60 i jest rentierem. Pierwej 
był handlarzem mleka, jednak mleczarnie, urzą­
dzone przez stowarzyszenia humanitarne, znisz­
czyły jego egzystencyę. Robi wrażenie człowieka 
chorego na umyśle.

Po wyjęciu kuli z rany stan Rothszylda jest 
zupełnie zadawalający.

Utrata Rumunii dla trójprzymierza.
# (Telefonem).

Wiedeń, 22 czerwca'.
(wąż) Zjazd w Kostancy. iako ostatni krok 

:W akcyi rosyjskiej, zdążającej do okrążenia Au­
stro-Węgier, spotyka się. wedle informacyj wa- 
iszego korespondenta, z nader trzeźwą oceną sfer 
decydujących. Aczkolwiek w stosunku oficyal- 
nym Rumunii do Austro-Węgier nie zaszła dotąd 
zmiana, to przecież nikt więcej się nie łudzi, iżby 
stanowisko Rumunii w odnośniach międzypań­
stwowych pozostało po przyjeździe cara do Kon­
stancy, to samo, co dawniei.

Osobiste skłonności króla Karola' nie są de­
cydujące, zwłaszcza, że polityka następcy tronu 
odpowiada ściśle przemożnej opinii ogółu. Opinia 
ta zwracała się zresztą oddawna przeciw Austro- 

Węgrom, ale trzeba było dopiero wstrząsających 
wypadków bałkańskich, aby wziąć górę nad kie­
runkiem, wytkniętym przez monarchię. Sfery de­
cydujące monarchii, równie jak Niemiec, zdają 
sobie sprawę z przewrotu, dokonanego w zewnę­
trznej oryentacyi rumuńskiej i politykę dalszą do­
stosują do nowej sytuacyi.

Irnl ni sake i lileiylialiiiiieiii.
(Telefonem).

Tarnów, 22 czerwca.
Wczoraj odbył się tu wielki wiec ludowców 

z powiatu tarnowskiego przy udziale przeszło 
600 włościan. Przewodniczył były poseł W1 o - 
d e k. Referat o sytuacyi politycznej wygłosił pos. 
Witos, który ostro atakował duchowieństwo 
tarnowskie i organizowane przez biskupa Wałę 
gę stronnictwo klerykalne. W dyskusyi zabierał 
glos cały szereg mówców, tali Piastowców, jak i 
Stapińszczyków. Wszyscy bardzo ostro atako­
wali księży tarnowskich i niesłychane metody 
ich walki, wzywając do zjednoczenia sie wszyst­
kich ludowców do walki z reakcyą. W tym duchu 
uchwalono rezolucyę.

Dąbrowa, 22 czerwca.
W Gremboszowie odbył się wczoraj olbrzy­

mi wiec ludowców. Wzięło w nim udział z górą 
3000 włościan. Referaty wygłosili prof. Dubiel i 
jeden z posłów Piastowców. Przemawia! też re­
prezentant redakcyi „Przyjaciela ludu“. W pre­
zydyum znajdował się Piastowiec Cisło i Stapiń- 
szczyk Kasprzak. Wszyscy mówcy nawoływali 
do złączenia sie do walki z klerykalizmem i re­
akcyą. W tym celu też uchwalono rezolucyę. W 
końcu potępiono zajścia zarówno w Kielanowi- 
cach, jak i w Krajowicach.

Szata Penelopy
czyli ugoda w Czechach.

(Tel. Gaz. Poniedz.)
Praga. 22 czerwca.

Wczoraj odbyło się tu zebranie niemieckich 
posłów parlamentarnych z Czech. Po referacie 
pos. Pachera uchwalono wziąć udział w dzisiej­
szej konferencyi z zastępcami stronnictw cze­
skich, a to celem ewentualnego przyjęcia nowych 
propozycyi ugodowych.

Turcy wynoszą się do Azyi.
(Tel. „Gaz. Poniedz.")

Ateny, 22 czerwca.
Kilka rodzin muzułmańskich wsiadło na okręt 

i opuszcza Kaneę. Ruch wychodźczy rozszerzył 
się na środkową część wyspy. Ajenci komitetu 
młodotureckiego zjawiają sie w rozmaitych miej­
scowościach Krety i wzywają ludność muzułmań­
ską do wyemigrowania do Turcyi, względnie do 
Azyi. Ta’ emigracya muzułmanów z Krety, która 
tak późno się objawiła, jest też dowodem, że e- 
migracya muzułmanów z Tracyi nie była spowo­
dowaną stanowiskiem władz greckich, lecz była 
wynikiem planowej akcyi, zmierzającej do prze­
siedlenia wszystkich żyjących w chrześcijańskich 
krajach Bałkanu muzułmanów do Azyi mniejszej.

„Walka kogutów"
czyli Austrya i Wiochy w Albanii,

(Tel. Gaz. Poniedz.)
Rzym, 22 czerwca.

„Tribuna" omawiając zajścia w Albanii, wy­
raża obawę, że starcia między Austro-Węgrami a 
Włochami narażą na szwank trójprzymierze i żą- 
do rozwiązania tych nienaturalnych więzów przez 
jakie łączy Albania oba państwa. Obustronni za­
stępcy dyplomatyczni Austryi i Włoch urządzają 
sobie politykowanie na własną rękę, niezawiśle 
od wskazówek głównych urzędów we Wiedniu i 
w Rzymie, przemieniając w tragifarsę satyrę E- 
uropy. Hr. Berchtold i San Giuliano powinien się 
postarać o sprężystszych zastępców w Albanii, 
którzyby prowadzili politykę Rzymu i Wiednia. 
Musi ona mieć na celu nie wzajemne zwalcza­
nie wpływów, lecz także poparcie Albanii, aby 
na przyszłość nie potrzebowała ani austryackich; 
ani włoskich wpływów. Każdy inny program al­
bo postępowanie mogłoby się stać ,casus belli“, 
którego trójprzymierze nie ma na celu, a Włochy 
z pewnością nie chcą. Obecnie obaj sprzymie­
rzeńcy dają Europie widowisko, przypominające 
walczących kogutów ku uciesze trójporozumie- 
nia.

Krytyczne położenie w Durazżo.
(Tel. Gaz. Poniedz.)

Durazzo, 22 czerwca
Ogólne położenie jest niejasne. Prenk Bib 

Doda jeszcze ciągle znajduje się z swoimi ludźmi 
w oddaleniu 4 godzin drogi od miasta i zdaje się 
zwlekać z marszem celem zaatakownia powstań­
ców kolo Szijak.

Również nie ma pewnych’ wiadomości o za­
chowaniu się Ahmeda beja Mati, który, udawszy, 
się do Tirany, miał zacieśnić kolo, otaczające po­
wstańców.

Niemniej nie ma wiadomości o stanowisku, 
zafętem przez Azisa baszę, który od południa 
przez Fieri miał wziąć udział w oskrzydlaniu po­
wstańców. Wieczorem wyjechał okręt Lloydu 
„Gizela", wynajęty przez rząd albański, z ocho­
tnikami artyleryi na pokładzie na północ ku sta­
nowiskom Prenka Bib Doda, celem dostarczenia 
mu armat, oraz celem przedstawienia mu konie­
czności zaatakowania powstańców z tem, źe ró­
wnocześnie z jego atakiem nastąpi atak na po­
wstańców od strony Durazza. Słychać, że po­
wstańcy byliby skłonni zawrzeć pokój, jeżeliby 
im udzielono amnestyi, pozwolono zatrzymać 
broń, oraz nie żądano dania zakładników. Z tego 
powodu ponowne rokowania byłyby też bezce­
lowe.

Paryż się zapada.
(Tel. „Gaz. Poniedz")

Paryż, 22 czerwca.
Po nowej ulewie zapadła sie znowu ziemia 

na bulwarze Hausmana. Jeden z przechodniów 
zapadł się już w głębię, ale uczepił się w porę 
słupa latarni, a nadbiegli policyanci wydobyli go. 
Zapomocą sygnałów wstrzymano wozy na ca­
łym bulwarze. Temu należy zawdzięczać, źe au­
tomobil prezydenta republiki nie wpadł do dołu.

ItaMń ważne oflkryiie! WREGUDRON
Fabryka tutek Rudolfa Herliczki w Krakowie poleca naj- które posiadają niebywałą dotychczas właściwość, że przypaleniu niszczy nikotynę 

nowsze tutki do papierosów przez co palenie staje się smaczne, a co najważniejsze nieszkodliwe dla zdrowia*



„CAZEDTPONłEDZlAEKOWA"-

MLBA yiA.
Wiedeń, 19 czerwca.

(wąż) W ubiegły poniedziałek rokoszanie 
albańscy pc jednotygodniowej dywersyi wobec 
księcia Wilhelma Wieda, przeszli od biernej de- 
monsiracyi do akcyi zaczepnej. O godz. 4 rano za­
stępy buutownicze uderzyły na Durazzo. Książę 
.Wied tym razem nie uciekl na okręt wojenny.

Cztery dni minęły od chwili, kiedy wojna 
domowa w Albanii przeszła w stadyum kryty­
czne. Dzieło hrabiego Berchtolda nader szybko 
jęło rozpadać się w gruzy i to, zanim jeszcze 
mogło w og-.Je n.’i rać jakiejkolwiek trwałości. 
Albania dotrzymała obietnicy, że ze swego ma- 
teryału etnicznego nie potrafi utworzyć państwa.

Atak dokonany na Durazzo, tajemnicza 
śmierć pułkownika Thomsona, zasłużonego przy­
puszczalnie i prawdopodobnie z pośród albań­
skich „obrońców" Durazza, zachowanie się kato­
lickich malisorów, którzy wbrew opinii książko­
wej i gazeciar^kiei, są w rzeczy samej najmarniej­
szymi żołnierzami, wszystkie te zjawiska i fakta 
teraz dopiero otwierają oczy na dziwoląga albań­
skiego i pozwalają na jego ocenę trafniejszą. Czy 
taka ocena dostępna jest także dyplomacyi austry 
ackiej, to kwestya inna i bardzo wątpliwa.

Roztrząsając objawy dezorganizacyi, jakim 
uległo nowe „państwo", dwie okoliczności ude­
rzają przedewszystkiem. Najpierw brak zupełny 
wszelkiego autorytetu w osobie ;,władcy" Alba­
nii, a dalej anonimowy, a tak skuteczny chara­
kter rokoszu, zainscenizowanego przeciw rządom 
ks. Wieda.

Pruski rotmistrz gwardyi odpowiedział 
.Wszelkim oczekiwaniom, przywiązywanym do 
miniaturowych książątek niemieckich. Znakomi­
ty monarcha w jnkiemś Reuss- Greiz-Schleiz, ty­
powy monarcha z kategoryi serenissimusów 
witzblatowych, zajechawszy do Durazza. do cna 
zatracił kontenans. Wiedział, że ma założyć 
dwór i zaprowadzić na nim ceremoniał bizan­
tyński, co pozatem, w jaki sposób ująć i pozyskać 
lub do uległości zmusić baranokradców szkipetar- 
skich, o tem poczciwy Wied me miał wyobraże­
nia. A gdy za pewnym podmuchem zdobył się na 
krok energiczny, i przychylnego Włochom Essa­
da baszę wylał z Albanii i skutkiem tego rokosz 
wywołał otwarty, to już odtąd głowę zapodział 
tak dokumentnie, że. obecnie budzi tylko tem za­
interesowani'.-, *‘ah jest jeszcze wegCIe w Di:az- 
zo. To też nie bez dużej dawki satysfakcyi mo­
ralnej Europa czyta wiadomość, jak książę Wied 
wędruje co drugi dzień ku posterunkom o- 
bronnym, bierze lunetę do ręki, sąoziera na wro­
ga j truchcikiem powraca do pałacu.

Intencye i przewódcy rokoszu?
Pytanie dotąd nie rozstrzygnięte. Z pośród 

masy niczego nie obowiązujących informacyi, 
;to tylko zdaje się być rzeczą pewną, że roko-

Przepraszam, ale ja umarłem..
Gdy sprzykrzyły mi się wieczne kłopoty tego 

świata i utarczki z gospodynią, z płatniczymi, z u- 
rzędem podatkowym, telefonicznym, z moją pra­
czką a wreszcie z listonoszem pieniężnym, niere­
gularnie przynoszącym moje dochody i wiecznie 
oszczekującym mnie psem sąsiadki, położyłem się 
i umarłem.

Najprościej w świecie umarłem... bo miałem 
już dosyć tego wszystkiego.

Położyłem się więc do łóżka i wydałem osta­
tnie tchnienie, no i wystawiłem sobie akt zejścia 
o urzędowem brzmieniu... No, więc nareszcie u- 
marlem, za mną pozostały troski i kłopoty... mia­
łem spokój. Przecie gniewać nieboszczyka... nie 
ma sensu, to jasne. Przyszedł szewc z nowemi bu­
cikami i rachunkiem, no i naturalnie chciał pienię­
dzy.

— Przepraszam pana — wygłosiłem tonem 
godnym tamtego świata i zachowując nierucho­
mość — ale ja już umarłem.

Z przerażenia upuścił buciki i uciekł ze swoim 
rachunkiem.

Potem wyszedłem na ulicę, dziwnie mi było 
chodzić tak jako umarły i myśleć — A więc obe­
cnie nic mi się już stać nie może, siedzę sobie na 
parkiecie życia i przyglądam się spokojnie. Sze­
dłem cudną ścieżką w parku.

— Nie umie pan czytać, czy co? — krzyczy 
.polieyant — tą drogą chodzić nie wolno... zabro­
nione.  

szanie nie chcą Wieda. Czy chcą powrotu pod 
władzę Turcyi, to już rzecz inna a wielce kroto- 
chwilna. Wprawdzie żądanie to powtarza się 
z pewną ostentacyinością. ale właśnie dlatego 
wywołuje wrażenie zgoła inne. Nawet góral szki- 
patarski to rozumie, że Allach wysoko padyszach 
daleko, a Włochy blisko.

I tu rozpoczyna się tragifarsa.
Nie ulega wątpliwości, że polityka urzędowa 

Włoch jest lojalna wobec spólnika austro-wę- 
gierskiego.Ostatecznie da się to stwierdzić na 
podstawie szeregu faktów, świadczących o in- 
tencyach sfer naczelnych włoskich.

Ale Italia nowoczesna jest społeczeństwem 
nawskróś demokratycznem, państwem tak nie­
zmiernie parlamentarnie rządzonem, że wola 
władzy w swem wykonaniu przez organy pań­
stwowej zdaje się rozszczepiać na partyjno-po­
lityczne poglądy i upodobania poszczególnych ta­
kich organów. Prefekci i tym podobni funkeyona- 
ryusze polityczni, pewni osłony danej frakcyi 
parlamentarnej, podejmują na własną rękę wsze- 
lakieakcye sprzeczne z inteneyami rządu, ale 
przypadające do gustu — opinii publicznej. Każdy 
urzędnik mogący szafować częścią władzy mu po 
wierzonej, zażywa jej chętnie do zadośćuczynie­
nia aspiracyom sięgającym poza kres oryentacyi 
rządowej. Wytwarza to położenia nader skompli­
kowane, gdyż dyspozycye ofieyalne paraliżowa­
ne równoległą akcyą przeciwną, spotykają się z 
potępieniem opinii. Sygnały świetlne ,za pomocą 
których pewni mieszkańce Durazza komunikują 
się z rokoszanami są najlepszą ilustracyą stanu 
rzeczy.

Stan umysłów we Włoszech jest stanowczo 
przeciwny rządom księcia1 Wieda w Albanii. Opi­
nia tamtejsza upatruje w mbrecie ślepe narzędzie 
Austro-Węgier. Ta okoliczność, a nie zbuntowane 
chłopy szkipearskie, podają w wątpliwość utrzy­
manie ks. Wieda „na tronie" Albanii.

Austrya a jesienna 
mobiiizacya Rosyi. 
(Od naszego korespondenta).

Lwów, 20 czerwca.
(x) Bawi chwilowo we Lwowie pewien wybitny 

Polak, zamieszkały stale w Petersburgu. Jako austrya- 
cki poddany i dziecko Galicyi przebywał długi czas 
w granicach monarchii, a dopiero przed paru laty 
przeniósł się na stały pobyt do Petersburga. Wy­
kształcony politycznie zna dobrze stosunki wewnę­
trzne Austro-Węgier i caratu, jak też i główne wy­
tyczne polityki zagranicznej Rosyi. Dostęp w Ro­
syi do sfer dobrze poinformowanych ulawia mu po­
chodzenie i ustosunkowanie towarzyskie. Miałem 
sposobność rozmawiać z gościem petersburskim czas 

— Czy i umarłym? — zapytałem spokojnie.
— Także pytanie,/dla żywych naturalnie!
— Pięknie, w takim razie przepis ten mnie nic 

nie obchodzi... czyż pan nie widzisz, że dzisiaj ra­
no umarłem?

Buzia polieyanta, nie mogła się domknąć z 
podziwu, a ja poszedłem dalej drogą.

Popołudniu nadeszło wezwanie do zapłaty, z 
urzędu podatkowego, napisałem na niern,, Adresat 
zmarł" i odesłałem z powrotem. o ,

Wieczorem siedziałem jak zwykle w knajpce, 
w tem nadszedł jeden z moich znajomych i zaczął 
mnie zaczepiać.

— Przepraszam cię, oszczędź sobie trudu — 
ale ja zmarłem dziś rano — i odszedłem.

Spałem wybornie tej nocy i co raz mocniej 
przekonany byłem, że bardzo wygodnie jest żyć,. 
gdy się już umrze.

Na drugi dzień rozeszła się wieść, źe umarłem 
widziałem to po minach moich znajomych. Na uli­
cy szturchnął mnie ktoś laską w okolicę żołądka.

— No pan wybaczy, ale — wyrwało mi się.
— Czego pan właściwie chce, o ile wiem, 

zmarł pan już. '<
Potem otrzymałem zaproszenie na policyę, 

najspokojniej poszedłem tam i powiedziałem uro-1 
czo-grobowym głosem.

— Pan daruje, ale ja umarłem.
— Wiemy już, wiemy. Ale powiedz nam pan, ? 

dlaczego pan właściwie umarłeś?
— Ze względów oszczędnościowych'.

dłuższy na temat auatryacko-rosyjskich stosunków 
i niektóre słuszne, a co najmniej bardzo ciekawe i 
charakterystyczne uwagi pozwalam sobie tu powtó­
rzyć. Będą one z niewątpliwą korzyścią dla społe­
czeństwa polskiego i pozwolą nam zoryentować się 
lępiej w wytwarzającej się właśnie nowej sytuacyi 
zagranicznej i pogłoskach o zbliżająccm się, silniej, 
szem znów ostatnimi czasy austryacko-rosyjskiem 
naprężeniu.

Zapowiedziana na koniec sierpnia próbna mobi- 
lizacyą częściowa armii rosyjskiej, mająca być do­
konana tuż prawie nad granicą północno-wschodnią 
Austryi, musi być uważana za jedno dalsze ogniwo w 
systemie rosyjskim, wprowadzonym w życie przez 
ministra wojny Suchomlinowa z inieyatywy amba­
sadora rosyjskiego w Paryżu Izwolskiego, który za 
klęski, jakie poniósł od dyplomacyi austryackiej na 
wiosnę 1909 roku postanowił mścić się na Austryi 
wszelkimi środkami. System ten polega na tem, aby 
nie wypowiadając wojny, Austryę zniszczyć ekono­
micznie i finansowo, a przez to odebrać monarchii 
główny fundament przy ewentualnej wojnie, to jest 
pieniądze. Doświadczenie z ostatnich dwu wojen, ja- 
pońsko-rosyjskiej i bałkańskiej pouczyło wszystkich 
dostatecznie o tem, że łatwo jest wojnę wypowie­
dzieć, łatwo przeprowadzić mobilizacyę armii i do­
konać ściągnięcia wojsk w oznaczone miejsce. Rze­
czywista trudność wyłania się dopiero wtedy, gdy 
wojska już są zgromadzone, i gdy olbrzymiej ma­
sie ludzkiej należy dać okrycie, jedzenie, broń. Na 
to wszystko potrzeba pieniędzy i jeszcze raz pienię­
dzy, zwłaszcza, gdy kampania wojenna zanosi się lub 
przeciąga na czas dłuższy. Państwo pozbawione wię­
kszych zapasów gotówki i nie mogące nigdzie zacią­
gnąć pożyczki nie może prowadzić wojny, choćby 
miało jak najlepiej wyszkoloną armię. Armia głodna 
i obdarta bić się nie będzie, a te dawne czasy, 
kiedy to żaprowiantowanie wojska pozostawiano 
przeważnie własnej przemyślności żołnierzy minęły 
bezpowrotnie. Pieniądze stały się dzisiaj główną pod­
stawą wszelkich operacyj wojennych, prognostykiem 
wygranej lub przegranej w wojnie.

Na próbną mobilizacyę rosyjską odpowiedzieć 
musi Austrya również pewnemi zarządzeniami woj- 
skowemi, prawdopodobnie mobilizacyą nad granicą 
rosyjską. Akcentowały to i pisma wiedeńskie. Za­
rządzenia wojskowe Austryi są konieczne, jeśli Au- 
strya utrzymać chce swe mocarstwowe p r e s t i g e. 
Nie ma dzisiaj mocarstwa, któreby nie reagowało 
wtedy, gdy na jego granicy obce i wrogie mu pań­
stwo gromadzi chociażby pod postacią próbnej mo- 
bilizacyi 600.000 żołnierzy. Jakie zaś koszta pociąga 
za sobą mobiiizacya, wiemy z niedawno minionych 
dni i z poważnych tygodni wiosny 1909 roku. Jak na 
życie gospodarcze Galicyi i całego państwa oddzia­
łała mobiiizacya austryacka pod koniec 1912 i z po­
czątkiem 1913 roku, wiemy dobrze. Do dzisiaj cier­
pimy na brak pieniądza, zastój w przemyśle i handlu.

Życie ekonomiczne z niesłychanym wysiłkiem 
podnosi się zwolna z ruiny, ale dalekie jest jeszcze

— Hm... ze względów oszczędnościowych.... 
co pan tam trzyma w ręce.

— Akt zejścia.
. — Ach... jeszcze nie ostemplowany, proszę o 

trzy korony.
Niechętnie zapłaciłem.
— A potem, pan wie przecież, kto umrze, po­

trzebuje karawanu.
— Tak... ale tymczasowo...
— Karawan kosztuje dwadzieścia koron — 

myślę — spojrzał po mnie — że pan weźmie dru­
gą klasę.

Zaczęło mi być cokolwiek niewygodnie 
w parkiecie życia, gdym płacił koszta karawanu.

— A potem pochowanie, tutaj jest rachunek 
szczegółowy kosztów, pięćdziesiąt cztery korony

Do dyabła, siedzenie w parkiecie życia nie 
należało do najtańszych.

— Opła/ta, uiści pan jutro po pogrzebie.
— Po pogrzebie. Jak pan wie, istnieje ostrj 

przepis, chowania zmarłych w przeciągu trzech 
dni.

— Dziękuję... ja się zrzekam.
— Ale my się nie zrzekamy. Acha, j‘eśzcze jo 

dno, na ile lat chce pan opłacić grób?
— Nic mV- chcę! — wypadłem jak szalony! 

poleciałem do domu.
Na schodach spotkałem (o radości!) pienię­

żnego listonosza.
Miał dla mnie list wartościowy z urzędu po­

datkowego. Ach! więc moja bogata ciotka w Mil­
waukee przeniosła się do wieczności_________  
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od tego kwitnącego stanu, na którym zastał’ je prze­
silenia. Na świeże łodygi ekonomicznego rozwoju na­
dejść ma znowu okres chłodnych i mroźnych wichrów 
w postaci zarządzeń wojskowych, kosztujących mi­
liony.

Sprawa przedstawia się tak, że w Rosyi rząd 
ma pieniądze, albo je będzie miał, gdy tego zajdzie po­
trzeba, bo ma bogatych sojuszników, którzy mu po- 

. życzą. W Austryi natomiast ani rząd, ani ludność 
nie mają pieniędzy. Co. gorsza, Austryą, nie ma gdzie 
pożyczyć. Francya, Belgia i Anglia —- Austryi po­
życzki nie dadzą, jak to wykazały wypadki, związane 
z przesileniem bałkańskiem. Szukać po raz drugi po- 

' życzki w Ameryce na lichwiarski procent z bardzo 
wielu wzlędów jest niepożądane i wprost zabójcze. 
Na tem tle pieniężnem — Jasnymm i zrozumiałym staje 
się system rosyjskiego rządu i plan caratu, mający 
zniszczyć Austryę, nie przez wojnę wprost, bo tej 
Rosya ryzykować nie chce, ale przez ciągłe i sy­
stematyczne mobilizacye na granicy austryackiej. 

'Austryą na mobilizacye odpowiadać musi mobiliza- 
cyami, a te kosztują pieniądze i wycieńczają coraz 
bardziej gospodarstwo państwowe, prowadząc je 
szybko ku ruinie. W takiem położeniu są dwa wyj­
ścia dla monarchii: albo rozprawić się zbrojnie z Ro- 
syą, albo się do niej zbliżyć. Pierwsze wyjście na­
leży uważać za lepsze dla interesów Austro-Węgier, 
jako szybkie, radykalne i stanowcze.

Z TYGODNIA. 
„Solidarne" współdziałanie.

Było sobie raz dwóch sąsiadów, jeden słab­
szy od drugiego. Nie lubieli się nigdy wzajemnie, 
jednakże dziwnym zbiegiem okoliczności musie­
li postępować wspólnie. W miarę, gdy uboższy 
sąsiad zaczął wzrastać w siły, podnosić się, soli­
darność w ich postępowaniu była pozornie jeszcze 
ściślejsza niż przedtem, jednakże znający ich bli­
żej twierdz;!:, ze ten sla-.szy sąsiad nienawidzi 
swojego „przyjaciela* i że radby go iaknajprędzej 
w łyżce wody utopić. Dla świata, dla szerokich 
kół ludności podtrzymywano pozory przyjaźni i 
solidarnego współdziałania, w gruncie rzeczy zaś 
ten słabszy przyjaciel kopal dołki pod mocniej­
szym i o tyle z nim solidarnie postępował, o ile 
to wychodziło wyłącznie na jego korzyść.

Przyszedł wreszcie moment, bardzo ważny dla 
obu przyjaciół. Wystawiono na licytacyę dziedzi­
ctwo starego, schorzałego człowieka. Rzucili się 
na to dziedzictwo ludzie najbliżej z nim żyjący i 
rozdrapali je pomiędzy siebie, urastając przez to 
w potęgę taką, że obaj wspomniani nasi przyja­
ciele przelękli się. Rada w rade, postanowili ode­
brać nabywcom dawnego dziedzictwa szmat zie­
mi, a ponieważ ani jeden, ani drugi nie Chciał się 
wyrzec tego nabytku, na który jeden i drugi _o- 
strzył sobie zęby, postanowili zbudować na nim

Dajże pan! dajże pan — wyciągnąłem tęsk­
niące dłonie do listonosza.

— Żałuję mocno, ale właśnie powiedziano mi. 
że pan umarł — zmarłym nie mogę doręczać li­
stów.

Do pioruna... zaczyna fatalnie wyglądać, go­
towi mi jeszcze powiedzieć. że jako nieboszczyk 
nie mogę dziedziczyć. W mojej głowie zaczęło się 
przejaśniać, że jednali śmierć może być daleko ko­
sztowniejsza i bardziej ryzykowna od życia.

Poleciałem znowu na policyę.
— Żałujemy mocno, ale w naszych aktach jest 

pan zapisany, jako umarły. A ponieważ nie ma pan 
krewnych, zamówiliśmy już na pański rachunek 
trumnę. Proszę, oto pokwitowanie — ośmdziesiąt 
cztery korony. Acha... jak będzie z wieńcami i 
mową pożegnalną?

— Nie będzie iej wcale —* wrzeszczałem z 
całej mocy — nie chcę być już zmarłym!

— Hm — urzędnik się zamyślił — to musi­
my pana zapisać jako nowonarodzonego... to pój­
dzie... Proszę przejść do najbliższego okienka, tam 
Się załatwiają sprawy urodzin.

Odetchnąwszy głęboko, podszedłem do okien­
ka „dla urodzin** i zapisałem się jako noworodek.

— Pięknie — rzeki urzędnik — czyni dwa­
dzieścia jeden koron miejskich kosztów połogo­
wych, dalej... itd. 

wspólnie wielki gmach, któremu nadano szczytną 
nazwę „niezawisłości*’. Zaprzągnięto do kopania 
fundamentów pól świata, a gdy już fundamenty 
były gotowe, obaj przyjaciele zaczęli budować.

Dodano im do pomocy najrozmaitszych maj­
strów, fachowców, których jednak nasi przyjacie­
le usuwali coraz bardziej, twierdząc, że tylko oni 
ten gmach wybudują. I zaczęło się budowanie. Za­
pewniano, że Obaj przyjaciele postępują solidarnie, 
zapewniano, że >ączy ich przyjaźń serdeczniej­
sza, niż kiedykolwiek, wobec czego należało się 
spodziewać, że gmach szybko zostanie doprowa­
dzony pod dach i przyniesie obu przyjacialoin 
chlubę. Aliści w budowie poczęło się coś psuć. Co 
jeden przyjaciel podniósł mur o metr w górę, to 
drugi podkopywał równocześnie o metr w dół fun 
damenta. I co chwila na budowie zaczęły zacho­
dzić katastrofy. Pousuwani majstrowie zwracali 
uwagę, źe przyjaciele zasadniczo różnią się w me­
todach i że z budowy, w ten sposób prowadzonej, 
nie może nic powstać trwałego. Zakrzyczano ich 
jednak, że przyjaciele są solidarni i ich przvjąciel 
skie uczucia są najpewniejszą rękojmią, iż budy­
nek stanie.

Robota postępowała dalej, a właściwie stała 
wciąż na jednem miejscu. Co jeden zbudował, to 
drugi zburzył, aż wreszcie ten uboższy przyjaciel 
tak podminował fundamenty, iż pewnego dnia ru­
nęło to wszystko, na co bogatszy i mocniejszy 
przyjaciel zużył masę sił i wydał mnóstwo pie­
niędzy.

Wszyscy znajomi przyjaciele i nieprzyjaciele 
za boki się trzymali ze śmiechu, patrząc na budo­
wę, wznoszoną przez „solidarnych** przyjaciół, bo 
widzieli, że ten mniejszy i słabszy na pozór przy­
jaciel chce tą budową doprowadzić mocniejszego 
poprostu do bankructwa i że mu sie to znakomicie 
udaje. Nie rozumiał tego tylko ów mocniejszy 
przyjaciel. I stało się niezadługo, że na tej budowie 
ten mocniejszy stracił znaczną część swego mają­
tku j wpływu, a w jego miejsce rozpanoszył się 
jego podstępny solidarny współdziałacz.

Jak się skończyła ta przyjacielska, solidarna 
rywalizacya, o tem podanie nie mówi. Można so­
bie jednak w duszy dośpiewać.

Identyczne „solidarne współdziałanie** widzi­
my od kilku miesięcy w Albanii. Przyjaciółmi są 
Austryą i Włochy. Należałoby raz kategorycznie 
zażądać, aby we Wedniu zrozumiano, jak to współ 
działanie i ta solidarność wygląda. Wspólna ich bu 
dowa leży w gruzach, a jest publiczną tajemnicą 
że w znacznej mierze jest to dziełem sojusznika i 
przyjaciela Austryi, Włoch. Możeby czas już był 
zacząć tę budowę w inny sposób.

Konkurs na niebezpieczną posadę.
Areopag londyński, znany w świecie pod fir­

mą „Wola Europy**, który w roku ubiegłym dal 
się poznać jako firma ogromnie poważna i solidna, 
rozpisuje niniejszem konkurs na kierownika insty- 
tucyi, przez ten areopag w roku ubiegłym z wiel­
kim trudem i nakładem kosztów utworzonej. In- 
stytiicya ta powołaną jest do odegrania w życiu 
Europy roli bardzo ważnej, ma bowiem być ka­
dzią ustawicznych fermentów, wojennej wrzawy 
i punktem centralnym ścierania się ze sobą roz­
maitych apetytów. Zainteresowani w tem są wszy 
scy fabrykanci armat, a temsamem pośrednio 
wszyscy płacący podatki. Interes zapowiada się 
dobrze.

Pierwszy 'kierownik tej instytucyi okazał się 
niestety niedołęgą, prawdopodobnie z tego powo­
du, że posada obsadzoną została nie w drodze 
konkursu, tylko w drodze protekcyi, przyczem nie 
brakło protekcyi wybitnych kobiet. Areopag przy­
znaję się do tego zupełnie otwarcie i w poczuciu 
swojego obowiązku i odpowiedzialności rozpisuje 
niniejszem konkurs.

Szczęśliwy kandydat, który przedstawi naj­
większe zalety i zdolności, otrzyma tytuł „mbre- 
ta“, cieszyć się będzie opieką całej Europy i do­
stanie wprawdzie niezbyt więlka pensyę, ale za to 
stanowisko bardzo zaszczytne. Będzie mógł nosić 
na głowie koronę, będzie mógł siedzieć ile razy 
mu się spodoba na tronie, będzie mógł odbierać 
hołdy i przyjmować deputacye. Warunek jeden i 
to najważniejszy brzmi: Kandydat musi być czło­
wiekiem ogromnie odważnym i przygotowanym 
na nagłą, a niespodziewaną śmierć. Jakkolwiek 
bowiem areopag londyński gwarantuje mbretowi 
wszystko to, co w Europie bywa udziałem panu­

jących, to jednakże zwrócić się musi uwagę na 
fakt, że w tem nowem przedsiębiorstwie europcj- 
skiem na Bałkanie grunt jest natury wulkanicz­
nej, a przyroda nawet tak znarowiona. że jeżeli 
przychodzi do jakiegoś wybuchu, to zawsze ten 
wybuch następuje pod tronem. Pierwszy kiero­
wnik tego przedsiębiorstwa, aczkolwiek wybitny 
członek pruskiej armii, okazał się zupełnie nie- 
dorosłym do wysokości zadania i gdy się tylko 
ziemia trząść zaczęła, umknął z tronu, zamienia­
jąc pałac mbretowski na kajutę admiralską na 
włoskim okręcie. Czegoś podobnego następca 
jego dopuścić się nie może.

Zgłoszenia i oferty, za poprzedniem złoże­
niem kaucyi w wysokości 5 procent od ewen­
tualnej pensyi, nadsyłać należy na ręce sir Grey‘a, 
adresując wyraźnie, że list ma iść przez terytorya 
wszystkie, z wyjątkiem austryackiego i niemie­
ckiego, zachodzi bowiem obawa przejmowania 
listów. Posada obsadzoną zostanie z dniem, któ- 
ry wyznaczą najbliższe wypadki, prawdopodo­
bnie po sezonie letnim, gdzieś w jesieni.

Wszystkie pisma, uprasza sie o powtórzenie 
tego ogłoszenia bezpłatnie ze względu na ciężki 
stan kas państwowych, które, wyczerpane wy­
datkami na wojsko, nie rozporządzają obecnie 
gotówką.

Sejm czy ochrana.
Jest w Europie przedstawicielstwo parlamen­

tarne. którego działalność ściągnęła w ostatnich 
latach kilkakrotnie niezmazaną hańbę na całą 
kulturę współczesną i całą ludzkość. Mówimy o 
Sejmie pruskim. Sejm ten, wybierany na podsta­
wie ordynacyi wyborczej, którą Bismarck na­
zwał „najohydniejsza w Europie**, składa się 
w dziewięciu dziesiątych z reprezentantów za-; 
chodnio-europejskiego barbarzyństwa, zachodnio 
europejskiej dziczy pomiatającej najprymitywniej- 
szemi zasadami sprawiedliwości i etyki publicz­
nej. W tym sejmie uchwalono ustawę o wywła­
szczeniu w tym sejmie kuje się co kilka miesię­
cy nowe narzędzia tortur, zadawanych Polakom, 
w tym sejmie grzebie się spstematycznie wszel­
kie zdobycze ludzkości w latach ostatnich.

W ubiegłym tygodniu sejm ten był widownią 
burzliwych rozpraw i dyskusyj. Chodziło o rzecz 
bardzo poważną, mianowicie o stwierdzenie, czy 
ten sejm jest jeszcze sejmem, a więc instytucyą 
parlamentarną, czy też zniżył się do rzędu car­
skiej ochrany. Rezultat wypadł, niestety — u- 
jemnie.

Jeden z adwokatów niemieckich zadenun- 
cyowal posła Liebknechta, znanego socyalistę. że 
tenże „obraził cara rosyjskiego**. Wytoczono 
więc na podstawie tej denuncyacyi śledztwo 
przeciwko Liebknechtowi, a to w tym celu, aże­
by po wyroku odebrać mu godność adwokacką 
i uniemożliwić wgląd w akta, bo dzięki temu 
Liebknecht odkrył szwindle fabryk broni, ostatni 
szwindel _ dostojników pruskich z orderami itd. 
Sócyaliści postawili więc wniosek, aby. sejm u- 
chwalił, by śledztwo i postępowanie przeciw 
Liebknechtowi zostało zaniechane, zwłaszcza, źe 
w gruncie rzeczy nic nikogo nie obchodzi obraza 
rosyjskiego cara. I co się stało? Cały ten sejm, 
z wyjątkiem Polaków i socyalistów. wn-c^ml zgo­
dnie przeciwko wspomnianemu wnioskowi i u- 
jął się jednomyślnie za rosyjskim carem.

Doprawdy, niewiadomo, czy w Berlinie jest 
sejm, czy też ochrana.

Śpiew jako czynnik rewolucyjny.
Strach ogarnął wszystkie pisma hakatysty- 

czne. Lęk objął wszystkich hakatystycznych 
przywódców. W prasie hakatystycznej pojawiły 
się alarmujące artykuły, zdało się, że ziemia 
w Prusiech zadrżała z przerażenia j trwogi. Bo 
oto tuż, za parę tygodni grozi wybuch polskiej 
rewolucyi, tuż tuż, za kilkanaście dni, państwo 
niemieckie znajdzie się w obliczu niesłychanego 
niebezpieczeństwa, jakie mu grozi ze strony Po­
laków, ze strony tej świeżej polskiej rewolucyi. 
A że ona wybuchnie, to już nawet zapowiedziano 
w pismach polskich, wyznaczono termin... Wszy­
scy opiekunowie Prus wejrzyjcie litościwie na 
władztwo Wilhelma Wywlaszczyciela, bo ina­
czej!...

Polacy urządzają w Poznaniu — zjazd śpie- 
waków. Wezmą w nim udział najwybitniejsi 
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polscy śpiewacy. Nikt ich wprawdzie nie posą­
dza! o zbyt wielki rycerski animusz, który obja­
wiali przeważnie tylko na scenie, jednakże zjazd 
ich wszystkich w Poznaniu iest nieomylną zapo­
wiedzią rewolucyi. Zjazd śpiewacki, to tylko po­
krywka, to tylko nazwa niewinna dla rzeczy 
wielkiej, i niebezpiecznej dla Prus. Bismarcku, 
wejrzyj na hakatę litościwie! Bo co to będzie 
za straszny dzień, gdy ci śpiewacy się zjadą! To 
nie śpiewacy zwyczajni — wola hakatystyczna 
prasa — to rewolucyoniści. Gdy oni zaśpiewają, 
to cale państwo pruskie gotowo runąć w gru­
zach! Gdybyż to oni jeszcze przybywali sami, 
ale gdzieżtam! Oni poprosili o błogosławieństwo 
biskupa Bandurskiego. Jezus, Marya, co to będzie 
z Prusami!

Zaiste, możnaby uśmiać się do rozpuku z tych 
wrzasków prasy hakatystycznej, widzącej w rze­
czy niewinnej, tylko wyłącznie kulturalnej, rewo- 
lucyę polską, możnaby z tego kpić bez końca i 
bez miłosierdzia, gdyby nie fakt, że wszelkie 
wrzaski hakatystycznej prasy są zwykle zapo­
wiedzią nowych ucisków, nowych gwałtów i no­
wych prześladowań.

Takiego rozpętania się fali szowinistycznej 
jakie widzimy obecnie w Prusiech, nie zanotowa­
ła jeszcze nigdy historya. Ale dalibóg, jeżeli my, 
Polacy, czemś w świecie być chcemy, jeżeli 
chcemy istnieć, to bodajże, czy nie lepiej byłoby 
nam iść w ślady Prusaków. U nas wszelkie u- 
czucia szowinistyczne Zabija postęp. Dziwna 
rzecz, że narody takie postępowe i kulturalne, 
jak Niemcy i Francuzi, są coraz bardziej szowi­
nistyczne, i na tem dobrze wychodzą. U nas szo­
winistą być nie wolno, bo to nie jest postępo­
wość. Do dyabła z postępem, jeżeli on każę naro­
dowi całemu być barankiem wtedy, gdy wszy­
scy inni są wilkami! i

Z dnia.
Kraków a Paryż.

Na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej wystą­
pił zarząd miasta Krakowa z żądaniem 10 miliono­
wej pożyczki. Cóż w tem dziwnego? Kraków roz­
wija się, idzie naprzód, europeizuje się, „elektryzuje 
się", jeśli tak żartobliwie można się wyrazić, no, a 
przecież w pana bawić się nie można, jak się nie ma 
pieniędzy. Rzecz jasna i zrozumiała. A jednak prze­
ciwko tej pożyczce robiono zarzuty, krytykowano 
ją i t. d. Rajcom miasta Krakowa pozwoli sobie pod­
pisany kronikarz zwrócić uwagę, że dzisiaj miliono­
we pożyczki są w modzie i że w postępowem, po- 
rządnem ciele prawodawczem, zupełnie nowocze- 
snem, pożyczki nikogo nie przerażają tak dalece, że 
gdy jakiś zarząd przychodzi z żądaniem kilku milio­
nów pożyczki, to z grona członków ciała prawodaw­
czego podnosi się głos, aby podwyżkę podwyższyć. 
W parlamencie francuskim rząd zażądał pożyczki w 
kwocie 900 milionów franków, na drugi dzień jeden 
z posłów postawił wniosek, ażeby tę pożyczkę pod­
wyższyć do sumy półtora miliarda. To rozumiem, to 
jest polityka! Radzie miasta Krakowa daleko jeszcze 
do tego, by się na taki czyn zdobyła. Co prawda we 
Francyi nastąpiło to po upadku dwóch gabinetów, a- 
le też w Krakowie, gdzie gabinet nie upadł i upaść 
nie myśli, należało się spodziewać czego innego, niż 
zarzutów przeciw pożyczce.

„Rycerskość wieśniacza".
Przez cały ubiegły tydzień, Kraków emocyono- 

wał się, mówiąc „po polsku", procesem, który się 
rozgrywał w ponurej sali sądu karnego, przed try­
bunałem przysięgłych. Bohaterzy procesu, Bartonio- 
wa, dwaj bracia Solarze i ich matka, oskarżeni by­
li o zamordowanie męża Bartoniowej. Sprawa tak 
romantyczna, a tak przytem dzika, że chwilami roz­
prawa wyglądała tak, jakby nie była w rzeczywi­
stości odbiciem życia, ale jakimś romansem, jakąś 
romantyczną powieścią. Gdyby który z naszych mu­
zyków podjął się skomponowania opery na tle roz­
maitych przejawów naszej, polskiej „rycerskości 
Wieśniaczej", Mascagni poszedłby w kąt.

Jeden szczegół charakterystyczny należy pod­
mieść. Dopóki rozprawa była jawna, na galeryi znaj­
dowało się zaledwie kilkanaście kobiet i to... różnych. 
Kiedy jednak zarządzono rozprawę tajną, zaraz zja­
wiło się na galeryi całe mnóstwo dam, które śledzi­
ły przebieg procesu aż do samego końca, aż do u- 
słyszenia epilogu, który się streszcza w bardzo krót­
kich słowach: Dwie szubienice, 10 lat więzienia.

„Niebezpieczne" zajęcie.
Co jest niebezpiecznem zajęciem? Pytanie to roz­

trząsają obecnie szeroko pisma amerykańskie, a to 
z okazyi następującej:

W Los Angelos żył sobie pewien człowiek żona­
ty, który jednak utrzymywał „stosuneczek" z pewną 
młodą kobietą. Ponieważ ten stosunek mu się znudził, 
chciał go nareszcie zerwać. Jednakże kobieta nie 
chciała się na to zgodzić, a widząc, że p.ostanowie- 
nie jego jest nieodwołalne i nie chcąc być porzuconą, 
zastrzeliła go. Wdowa po nim zwróciła się wówczas 
do towarzystwa asekuracyjnego, w którem zmarły 
był ubezpieczony, z prośbą o wypłatę premii. To­
warzystwo odmówiło oświadczając, że ubezpieczony 
zataił przed nim okoliczność bardzo ważną, mianowi­
cie odpowiedział w kwestyonaryuszu, w którem się 
się znajdowało pytanie, czy przypadkiem nie jest za­
angażowany w jakieinś niebezpiecznem zajęciu, prze­
cząco. Tymczasem okazuje się, że on miał niebez­
pieczne zajęcie, bo miał „stosunek", który z pewno­
ścią jest zajęciem niebezpiecznem. Towarzystwo nie 
bierze wcale w rachubę tego, iż „stosunek" nie jest za­
jęciem zawodowem, tylko miłosnem...

Strzeżcie się wszyscy, mający takie „niebezpieczne" 
zajęcie!

Z albańskiego piekła.
(Tel. „Gaz. Poniedz")

Durazzo, 22 czerwca.
Ponieważ wydarzyło się, że nieznane oso­

by oddały w nocy w mieście strzały, major Kro- 
on obwieścił, że ktokolwiek będzie przychwyco­
ny na strzelaniu w mieście, będzie ukarany wię­
zieniem 5 letniem. Aby przeszkodzić nocnemu 
wtargnięciu nieprzyjaciela do miasta, usypano o- 
kopy w miejscach słabiej bronionych i ustawiono 
ogrodzenia, tak, iż obecnie wydaje się wykluczo- 
nem . wtargnięcie nieprzyjaciół nocą do miasta. 
W okopach umieszczono silne oddziały Malisorów 
i Mirydytów.

Położenie księcia nie do uratowania,
Rzym, 22 czerwca.

Pisma włoskie donoszą, że książę Wied chce 
obecnie wprost, bez niczyjego pośrednictwa, roz­
począć układy z powstańcami. „Tribuna" twier­
dzi, że położenie księcia nie jest do uratowania, 
bez dania mu możności honorowego odwrotu.

Układy z powstańcami.
Rzym, 22 czerwca.

Z Durazza donoszą, że rokowania między 
powstańcami a rządem nieoficyalnie trwają dalej. 
Rokoszanie objawiają mało skłonności do zadość­
uczynienia życzeniom rządu. Trudno przypusz­
czać, by one wydały pozytywny rezultat.

W Durazzo pełno szpiegów.
Paryż 22 czerwca.

Z Durazza' donoszą: Rokoszanie dotąd nie 
ponowili ataku na Durazzo, wiadomo atoli, że to 
jest tylko wynikiem obawy, aby obce okręty wo­
jenne nie rozpoczęły kanonady. W mieście panuje 
usposobienie bardzo przygnębione, a to dlatego, 
że są dowody, iż w Durazzo jest znowu cała fa­
langa szpiegów i zdrajców.

Powstanie — robotą Essada paszy.
Frankfurt, 22 czerwca.

„Frankf. Ztg." dnosi: Major Sluys przy­
spieszył swoją podróż do Durazza, tak, że stanie 
tam już we wtorek. Przed wyjazdem był major 
Sluys na audyencyi u królowej holenderskiej. 
Wyraził on przekonanie, że Essad pasza w dal­
szym ciągu podnieca rokoszan w Albanii i pozo­
staje z nimi w ścisłym kontakcie. Nie ulega wąt­
pliwości, że z ostatnimi zaburzeniami Essad stoi 

, w związku. Sluys po przybyciu do Durazza, obej­
mie komendę nad miastem, będzie jednak podpo­
rządkowany starszemu rangą oficerowi.

Rumunia w Albanii.
Paryż, 22 czerwca

Z Durazza donoszą', źe jest rzeczą wątpliwą, 
czy marsz przeciw powstańcom istotnie przyjdzie 
kio skutku. Przybycie rumuńskich ochotników jest 
przedmiotem roztrząsań; tlómaczą je tem, że 

. .Rumunia chce sobie pozyskać sympatyę w kraiu.

Najlepsze
ObuwieGafota

Filii Galicyjskiej Fabryki 

Kraków Ry nek gŁ34 
Pałac Spiski.

SteckenpfertTa
mydło liljowe-mlećzne 

firmy Bergmann & Co. Decin nad Łabą 
jest coraz bardziej ulubionem i rozpowszechnionem, dzię­
ki, jej uznanej skuteczności przeciw piegom i jego udo- 
nowa^rTkóry' i° plfknoścT Tysiące^stów T 

Wiele nagród pierwszorzędnych. Baczność przy 
Uważać należy wyraźnie na oznaczenie „konik" 
ną firmę! Po 80 hal. Do nabycia w aptel 
guerjach etc. Tak samo wypróbowany jest Bu. s... 
krem liljowy „Manera" (70 hal. za tubę) cudowny do 

utrzymania delikatnych rąk damskich.

Zakład dyetetyczny
Dra Skórczewskiego

w Krynicy
Otwarty od 15 maja do 1 października

100 pokoi gościnnych — 2 sale jadalne — czytel­
nia i weranda — 10 morgowy ogród, kąpiele sło­
neczne w parku — pracownia lekarska. Kanalizacya 
oświetlenie elektryczne — wodociąg własny. W maju, 

czerwcu i wrześniu ceny o 20 procent niższe.
Z powodu przepełnienia panującego w środkowym se­
zonie uprasza się o wczesne porozumienie się z zarządem 

Zakładu,
Telefon międzymiastowy w zakładzie. 

Dr. Skórczewski.

Słynne
bezkonkurencyjne tutki cygaretowe

„Framos”
wyrobu Mr. Wł. Bełdowskiego, których bibułka jest 
zrobiona z najdelikatniejszych włókien liści morwo* 
wych, są jedynym tego rodzaju produktem hygieni- 
cznym i w paleniu co do smaku niezrównanym.

Wszystkie naśladownictwa wobec Oryginalnych 
tutek „Framos" padły, nie wytrzymawszy nawet pró­
by porównania.

Do nabycia w trafikach.
Fabryka tutek i bibułek cygaretowycb 

M2 Wł. Bełdowskiego 
w Krakowie.

HIEDERLBHDZKIE W. UBEZPIECZEŃ HI 1IE
Dyrekcya w Wiedniu, I. Aspernplatz 1. (w własn. pałacu) 

Główne agencye: Tarnów, Podgórze i Przemyśl. 
Kapitał ubezpieczony około 422,300.000 K. 
Rezerwa premiowa około 116,000.000 K.

ROZWÓJ TOWARZYSTWA W ClijGU OSTATNICH 30-STU LAT:
1881: K. 2,243.744-38 1898: K. 166,615.639'40
1883: K. 8.818.202-88 908: K. 341 ,223,100-85
1888: K. 391500.510’60 1910: K. 372,400.010'66
1893: K. 81,724.261-22 1912: K. 402,194,964-60

1913: K. 422.300.COO-—
Zdolni agenci, którzy mają stosunki tylko w lepszych sferach, zo­

staną przyjęci za wysoką prowizyą i stałą pensyą.
Sub-Dyrekcya II. Griffel, Kraków, ulica Grodzka I. 30.

Dr. Władysław Kluger
b. asystent kliniki chorób wewn. Itaiw. Zagielt 

ordynuje lak lat ubiegłych 

w Marienbadzie 
dom „Stadt Hannoirer" Kirchenplatz
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Stłumione zarzewie.
(Tel. Gaz. Poniedz.)

Załatwienie konfliktu Grecy i z Turcyą. 
Konstantynopol. 22 czerwca. 

Widoczne są objawy wzrostu uspokojenia 
fniędzy Turcya a Grecyą. Toczą się obecnie bez­
pośrednie rokowania w kierunku przeprowadze­
nia zarządzeń, któreby w przyszłości zapobiegły 
nieporozumieniom, oraz aby ofiarom prześlado­
wania wypłacić odszkodowanie. W tym celu wy­
jechała do Małej Azyi specylna komisya. Szkoły 
i kościoły greckie w Małej Azyi zostaną na nowo 
otwarte.

Pruski generał winowajcą. 
Konstantynopol, 22 czerwca. 

Greckie pisma występują bardzo ostro prze­
ciw generałowi Limanowi, naczelnikowi niemie­
ckiej misyi wojskowej w Turcy i, zarzucając mu, 
że to on wywołał prześladowania Greków w 
Małej Azyi. Mianowicie podczas ostatniej podró­
ży inspekcyjnej miał generał Limann oświadczyć, 
że grecka ludność na wybrzeżach Małej Azyi jest 
wysoce niebezpieczna dla obrony Turcyi. (Gen. 
Limann nie zostawił widocznie w Niemczech ha- 
katystycznych zapatrywań. Przyp, red.).

Jak Niemcy pilnują swego handlu.
Londyn, 22 czerwca.

\;„N. Jork Herald" donosi, że niemiecki krążo­
wnik „Strassburg" przebił blokadę Puerta Plata 
,i znajduje sie w przystani, zamkniętej przez rząd 
t republiki Sn Domingo, gdzie obecnie wre rewolu- 
■cya. Kapitan „Strassburga" oświadczył, że zmu­
szony był towarzyszyć pewnemu parowcowi 
'.handlowemu przy wjeździe, aby mógł wyłado- 
iwać towar i wyjechać.

Milionowe bankructwo w Wiedniu.
(Telefonem).

Wiedeń. Wczoraj aresztowano prokurzystę do- 
rSńl bankowego Plewa, nazwiskiem Otto Bauer. Liczy 
on 36 lat. Aresztowanie nastąpiło w miejscowości 
Pressbaum. W ciągu dnia wczorajszego, odstawiono 
współwłaściciela firmy Schobera i Bauera do sądu.

Meeting lotniczy w Wiedniu.
(Telefonem).

Wiedeń. Na lotnisku w Aspern rozpoczął się 
wczoraj meeting lotniczy. Przybyli konkurenci z 

Wszystkich państw. Nagrody w meetingu wynoszą 
razem 131.000 K. Pierwszy dzień minął bez żadnego 
wypadku. Przedpołudniem spadli lotnicy Warchałow- 
scy i Slaworozow, jednakże nic się im nie stało. 
Samoloty połamały się. Popołudniu spadl lotnik br. 
Pasąuier z wysokości 20 m. Samolot ciężko uszko­
dzony. Lotnik wyszedł bez szwanku.

PIWOTARNOWSKIE
LEPSZYCH HANDIACH

ZKOMIE

' AuZALECAttYPRZEZ, 
NASWYSSZE PO*

AWTCI LEKARSKBŁ

SZCZAWNICA
PENSYONAT

Dra. Rudolfa Hamiwschlaga
otwarty od 20-go maja do końca września 

Cena od 8 K. dziennie.
Prosjiekta i bliższe wiadomości na zadanie

Z opery lwowskiej.
Tydzień ubiegły przyniósł nowość operową „0- 

tella" Verdiego, którego wystawiono z p. Mannem w 
partyi tytułowej oraz panią Bohuss-Hellerową jako 
Desdemoną. Pozatem usłyszeliśmy wytworną artyst­
kę w partyi Toski, a następnie w partyi Traviaty. 
Trzy te heroiny znalazły w p. Bohuss doskonałą 
przedstawicielkę, bowiem dystyngowana artystka u- 
miala wniknąć w duchową stronę tych postaci, dzię­
ki intuicyi tudzież pomysłowości i nieprzeciętnemu 
talentowi aktorskiemu. Strona muzyczna partyi ró­
wnież interesowała tak publiczność, jak i melomanów, 
pani Bohuss-Hellerowa bowiem, jako śpiewaczka o 
glosie miłym i wysoce sympatycznym, jest mistrzynią 
w zastosowaniu swej metody do warunków i zalet te­
go głosu. Zarówno tedy jako Violetta, jak niemniej 
jako Tosca, i jako Desdemoną, dawała postacie ży- 
jące, ukazując je z całą plastyką i wywierając wra­
żenie szczególnie w lirycznych momentach scenicz­
nego ich życia. Zapał, jaki wniosła artystka na scenę, 
udzielił się także i otoczeniu.

P. Dobosza widzieliśmy w dwóch partyach, 
stwierdzając z całą satysfakcyą staranność w doborze 
efektów śpiewackich, których niveau jakości podniosło 
się znacznie, tudzież artystyczne przeprowadzenie za­
dań aktorskich. Głos p. Dobosza, o emisyi prawidło­
wej wyszlachętniał w dźwięku, a, używany ze sma­
kiem, działa estetycznie na słuchaczy. Cavaradossi 
p. Dobosza miał wiele prawdy życiowej i uczucia, 
szczególnie w akcie ostatnim. Alfreda pragnął p. Do­
bosz pokazać nam innego, nadając postaci tej chara­
kter jakgdyby sztywny i hamujący się w chwilach 
dramatycznych. Była to partya pod względem gry w 
sposób dotąd niepraktykowany pojęta. Wokalnie bio­
rąc, Alfreda śpiewał p. Dobosz bardzo pięknie.

P. Mann śpiewał Otella po raz pierwszy. Ze par­
tya ta przerasta siły początkujących śpiewaków tak 
pod względem wokalnym jak i aktorskim, to stwier­
dzić można było na najwyższych usiłowaniach mło­
dego śpiewaka, którego zawodził i głos i gra scenicz­
na. Niektóre jednak momenty świadczyły o wielkiej 
muzykalności, starannem przygotowaniu partyi i o 
dużych zasobach pięknego głosu, wymagającego po­
ważnych studyów. P. Freschel jako „osiwiały ojciec" 
(Traviata) znalazł sposobność do pięknego zaśpie­
wania czarujących fraz Verdiowskiej mclodyi, przed­
stawiając głos o szlaćhetnem brzmieniu, ozdabiający 
przewyborną, plastyczną dykcyę, przymiot tak rzadki.

Opery prowadził, p. Wolfstal bardzo starannie, da­
jąc świadectwo swemu doświadczeniu kapelmistrzow- 
skiemu oraz czujności na punkcie wyzyskania efektów 
dynamiki.

Operetka doskonałymi repryzami „Polskiej krwi“ 
wypełnia stale widownię, przynosząc oklaski pp. Mi- 
łowskiej, Kasprowiczowej, Kuligowskiemu, Millerowi, 
Solnickiemu, Zarembie, a także i p. Lehrerowi za sta­
ranne wycyzelowanie muzycznej strony dzieła Ned- 
bala. Stanisław Bursa.

Z HO1YKL
Popis uczniów szkoły śpiwu prof. St. Bursy, cie­

szącej się wzrastającem wzięciem w kolach krakow­
skich lubowników śpiewu odbędzie się dnia 25 b. m. 
to jest w najbliższy czwartek. Na program produkcyi, 
którą rozpocznie sekstet z op. Nesslera „der Ratten- 
fMnger" składa się szereg aryi i pieśni w wykonaniu 
uczniów i ucznic. Na zakończenie popisu odśpiewany 
zostanie Akt I z op. Miinchheimera „Mazepa" przy 
współudziale chóru mieszanego szkoły. Część aryi 
odśpiewaną będzie na tle chóru, zaś niektóre pieśni 
z tow. gry skrzypcowej p. Parczyńskiego, jednego z 
najbardziej utalentowanych uczniów prof. Giebułtow­
skiego. Dochód z produkcyi przeznaczył p. Bursa na 
pomnik Kościuszki1. Bilety od dziś nabywać można w 
księgarni A. Piwarskiego i Spki przy ul. św. Jana.

Wyższa szkoła muzyczna p. Eugenii Rosenberg 
urządza w niedzielę dnia 28 b. m. w lokalu szkoły 
(ul. Bonerowska 1. 6) dwa popisy uczniów. O godzinie 
5 popołudniu popis dzieci dla dzieci. Drugi popis o 
godzinie 6; prócz uczniów zaawansowanych biorą 
współudział w produkcyach znany skrzypek p. Wła­
dysław Syrek (uczeń prof. Sevcika z Wiednia) ip. 
Ignacy Wolfstal (uczeń prof. Skarżyńskiego). W pro­
gramie: Weber Sonata (p. Małgorzata Er.glówna), 
koncert op. 32. Rondo (p. Józ. Margulies), Haydn kon­
cert (pp. Leistnerówne), Mozart Sonata (p. Helena 
Leistnerówna), Noskowski „Vogne la galere" (p. Fe- 
licya Szperówna), Chopin Trio (panna Marya Potokó- 
wna), Walc a mol (p. Wanda Suesserówna), Schumann 
„Waryacye" na 2 fortepiany (p. M. Potokówna i p. 
Ludwik Reben), Mendelsohn Koncert e mol (p. Syrek 
akomp. p. Potokówna).

Popis uczniów pań: Poprawskiej, Nebelskiej, Ski- 
bówny, Machowej oraz p. Grodzickiej, a nadto uczenie 
nauczycielki śpiewu pny Heumann, odbył się stara­
niem sekcyi muzycznej Stowarzyszenia nauczycielek 
w lokalu szkoły pni Heumann. Program, rozpoczęty

przez doskonale przygotowanej ujmujące'starannością 
gry uczenie pni Poprawskiej, Ibył dowodem rzetelnej 
i sumiennej pracy pań nauczycielek nad powierzonym 
sobie, przeważnie wysoce utalentowanym, materya- 
łem. Młodociane pianistki, których grę cechowało zro­
zumienie zadań muzycznych, dobry układ rąk, spra­
wność techniki, przeważnie daleko zaawansowanej/ 
nic pny Heumann, przeplatając śpiewem produkcyt 
wykazały duże zamiłowanie do sztuki. Popisy ucze< 
młodocianych pianistek, ożywiły w wysokim stopniu 
starannie dobrany program i przyniosły swej nauczy­
cielce uznanie ze strony licznego audytoryum, nie. 
szczędzącego tak śpiewaczkom jak i pianistkom okla­
sków. s.. b..

ZE SPORTU.
Zawody footbalowe o mistrzostwo „Czarni* 

— „Wisła" nie odbyły się wczoraj, wskutek zej­
ścia z boiska drużyny „Czarnych". Na gwizdek 
sędziego p. Dżułyńskiego stanęło naprzeciwko 
całej drużyny „Czarnych" aż 3 graczy „Wisły". 
Wobec tego, że pora była' już dość spóźnioną, a 
„Wisła" w dalszym ciągu na boisko nie przyby­
wała, „Czarni" odjechali.
Zawody o mistrzostwo „Cracovia“ „Pogoń" 2:0 

Lwów, 22 czerwca.
Zawody o mistrzostwo, rozegrane we Lwo­

wie pomiędzy „Cracovią“ a „Pogonią" były bar­
dzo interesujące. Obie drużyny dokładały starań, 
by z zawodów wyjść zwycięsko, dzięki czemu 
gra z obu stron była niezwykle zacięta i obfito­
wała niepowszednie i bardzo emocyonujące mo- 
menta. Wygrana „Cracovii“ była w zupełności 
zasłużona, albowiem przez cały czas zawodów 
miała ona przewagę.

Wiadomość z Krakowa o ńiedojściu do skut­
ku zawodów „Czarni"—„Wisła" wywołała wiel­
ką senzacyę w kołach sportowych.

Wyścigi konne w Krakowie.
Kraków, 22 czerwca.

Tegoroczne wyścigi zapowiadają się, sądząc po 
wczorajszej niedzieli, wyjątkowo dobrze. Przypisać 
to należy w pierwszym rzędzie silnie rozbudzonemu 
ruchowi sportowemu w naszem mieście a w drugim 
dwom biurom totalizatorskim, istniejącym w naszem 
mieście, a futikcyonującym cały rok. Biura te dozwa­
lają naszym sportowcom grać w Paryżu, w Nicei i 
na wielu innych turfach.

Wczorajszy, pierwszy dzień wyścigowy zgroma­
dził tłumy publiczności i bardzo wiele pań w toale­
tach, jakich by się nie powstydziły największe za­
graniczne tory wyścigowe.

Przybyli między innymi wicepr. Tow. wyścigów, 
Eksc. Ant. hr. Wodzicki, Eksc. kom. korp. Bóhm- 
Ermolli, Eksc. Hausner, Eksc. Jędrzejowicz, ks. Jerzy 
Radziwiłł, marszałek dr. Skrzyński, hr. Starzeński 
ze żoną, hr. Szembek ze żoną, dyr. Tow. wzaj. Ub, 
dr. Paszkowski, Kossakowie i wielu innych. W lożach 
mnóstwo pań, między inneini p. prezydentowa Leo- 
wa, rektorowa prof. Kostanecka i wiele innych.

Punktualnie o godz. 3-ej rozpoczęły się wyścigi 
przy przepięknej pogodzie..

I. Wyścig otwarcia z płotami: Panowie jeżdżą. 
Nagroda 2000 kor. Meta 2400 m. Start. 8 koni.

I. Por. Rutt. Erm. „Tresa". 2. Ign. Zangena „Mar. 
celi". 3. Hr. Karola Esterhazego „Gallia".

Totalizator 10:30, 20:76, 100:397.
Przy tym biegu spadł z konia podpor. Stiasny 

z polnej artyleryi, zarazem pilot, doznawszy ciężkich 
obrażeń.

II. Nagroda Krakusa. Handicap. Nagroda 2.400 K, 
Meta 1600 m. Start. 3 konie.

1. Hr. Mierz. Ponińskiego „Sezam". 2. Hr. K, 
Esterhazego „Billegany". 3. Stan. Ulaśzyna „Buława". 
„Sezam" zwyciężył z bardzof wielką łatwością 6 dłu­
gościami.

Totalizator 10:16, 20:32, 100:160.
III. Wyścig gładki koni pół krwi. PańÓwie !jeżdżą. 

Nagroda 1800 kor. Meta 1600 m. Start. 5 koni.
1. Woj. Jarzymowskiego „Moja, moja". 2. Miecz. 

Seipa „Saperlot", 3. Ant. Łukaszewicza „Yellow Colt".
Totalizator 10:18, 20:36, 100:180.
IV. Nagroda Prezesowska. Nagroda 4000 kor. Me­

ta 2400 m. Start. 3 konie.
1. Stan. Ułaszyna „Pelunia", 2. K. Esterhazego' 

„Ada Kaleh", 3. Jan Grigorcea „Rococo".
Totalizator 10:35, 20:70, 100:350. <
Bieg ten budził bardzo wiele zaciekawienia w 

sferach sportowych. Faworytowano konie Esterha­
zego i Gricorcea, przypisując im prawdopodobne zwy­
cięstwo. Tymczasem „Pelunia", stara znajoma by­
walców krakowskiego toru wyścigowego, zwyciężyła 
z wielką łatwością, przysparzając temsamem swoim 
adoratorom wcale zasobne sumy.

V. Oficerski wyścig z przeszkodami. Steeple-
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chase. Nagroda honor, jeźdźcowi zwycięzcy i 2000 K. 
Meta. 4000 m. Start. 6 koni.

1. Por. Zygm. Ulma „Arany", 2. Nadpor. Jul. 
Kreisla „Brenta“, 3) Rotm. O‘ Kellyego „Landport“.

Totalizator 10:31, 20:62, 100:310.
Po tym biegu spadla gwałtowna ulewa, spędzając 

z turfu panie, dbałe o swe ppwiewne toalety.
VI. Nagroda Austr. Jockey-Klubu. 2000 kor. Meta 

2000. Start. 6 koni.
1) Por. Witt. DOrringa „Warlock". 2) Tad. Da- 

chowskiego „Ti ricordi?" 3) Wodianera „Erdesz“.
Totalizator 10:41,20:83,100:416.-
VII. Czerwcowe Steeple-chase. Panowie jeżdżą. 

Nagroda honorowa i 2300 kor. Meta 3600 m. Start. 6 
koni.

1) Hr. K. Esterhazego „Outery II", 2) Nadpor. Jul. 
Kreislera „Ferie", 3) Por. Zygm. Ulma „światowid".

Totalizator 10:20. 20:40, 100:202.
Po skończeniu wśród ulewnego deszczu, publicz­

ność, sarkając głośno na wyzysk dorożkarzy, którzy 
tłumnie pędząc miastem ku torowi, po drodze nie 
chcieli przyjmować gości, spodziewając się, że od 
klientów zabranych z toru wyścigowego, otrzymają 
większą zapłatę, udała się pieszo, omijając kałuże 
wody, ku miastu, aby w kawiarniach, różnych „Bi- 
żancach" i „Esplanadach" ochłonąć z wrażeń z turfu 
wyścigowego.

AUTOMOBILE

BENZ
MODELU 1914 

najekonomiczniejsze 
najpewniejsze 9

"75HP., 100HP., 200HP

są 
najelegantsze

20HP., 30HP., 40HP, 55HP., 60HP., 75HP., 100HP., 200HP

Austriackie Towarzystwo motorowe

BENZ
Filia w Krakowie, Podwale 5.

' MarroNiEGO^.
SIBSHOBEE1 

najlepsza alkaliczna woda -mineralna

KROHIKA
Obszerniejsze sprawozdanie z teatru ludowego 

zamieścimy w następnym numerze.
Odsłonięcie pomnika Jordana. W niezwykle uro­

czysty sposób dokonano wczoraj rano około godz. 
10 odsłonięcia pomnika Dra Jordana w parku jego 
imienia. Po nabożeństwie w kościele św. Anny zgro­
madziła się publiczność o godz. 10-ej w parku około 
pomnika, podczas gdy młodzież wszystkich szkól kra­
kowskich oraz kilku prywatnych zakładów nauko­
wych ustawiła się na Błoniach naprzeciw parku. U- 
roczystość odsłonięcia pomnika minęła wśród bardzo 
podniosłego nastroju. Orkiestra szkół średnich ode­
grała poloneza, chór uczniów gimnazyum św. Jacka 
odśpiewał szereg pieśni patryotycznych. Następnie 
przemówił w gorących słowach Prezydent miasta 
Eksc. dr. Leo, a potem wygłosili przemowy: inspe­
ktor szkolny radca dw. M. Zaleski, Rektęr Wszechni­
cy Jagiellońskiej, prof. Dr. K. Kostanecki imieniem Uni­
wersytetu i lekarzy, radca rządu dyr. Józef Winkow­
ski imieniem nauczycielstwa i jeden z uczniów glmna- 
zyalnych. Na zakończenie uroczystości przedefilowała 
tłumnie zebrana młodzież przed pomnikiem Tego, 
który cale swoje życie dla niej poświęcił.

Abdykacya króla kurkowego. Ulicami mia­
sta przeciągała wczoraj około południa oryginalna 
kawalkada niby żywcem na staropolskim kuligu 
wzorowana. To rada czyli wydział Towarzystwa 
'Strzeleckiego niósł do króla Jegomości p. Bialika 
akt abdykacyjny. Król Jegomość, zleciwszy służ- 

'(bie szeroko wrzeciądze bram swojego domu przy 
ul. Ftoryańśkiej na przyjęcie zacnych gości otwo­
rzyć. podjął ich gościnnie nie „Chlebem i solą", 
lecz, bankietem.skrpm^mj;podpisał akt abdyka-

cyi, poczem pojechał wraz z wszystkimi człon­
kami Towarzystwa na strzelnicę przy ul. Lubicz, 
gdzie rozpoczęło się strzelanie o-godność króla 
kurkowego. „Interregnum" trwać będzie do na­
stępnej niedzieli. Po ukończeniu strzelania odbył 
się w przepięknej sali bankiet, w którym ucze­
stniczyli: wiceprezydent Dr. Szarski, prez. Jan 
Kanty Fedorowicz i gość z Ameryki Dr. Starzew­
ski, prezes Związku polskich sokołów w Amery­
ce, który wprost z bankietu wrócił na obczyznę. 
Toastów wychylono moc. Ustępujący król „kur­
kowy" otrzymał od Towarzystwa podarek w for­
mie złotego pierścienia, w zamian za co ofiaro­
wał srebrny łańcuch i swój por tret, pędzla Kossa­
ka.

Komitet drugiego Zjazdu kobiet polskich przy­
pomina, że wszelkich informacyi udziela w biurze 
„Gościny" ul. Straszewskiego 1. 25, od 10-ej do 1-ej 
i od 3-ej do 5-ej po południu. Bilety wstępu tamże 
do nabycia.

Obrady w dniach 28 i 29 czerwca odbywać 
się będą w sali Towarzystwa Ubezpieczeń, a za­
poznawcze zebranie w dniu 27 o 8-ej wieczorem 
w salach Starego Teatru. (Toalety spacerowe).

Komitet pragnie gościnnie i serdecznie przy­
jąć przybyłych, którzy, jak wierzymy, swą liczną 
obecnością zechcą nasz zjazd zeszczycić, aby 
wspólnie rozważać doniosłe i tak aktualne zaga­
dnienia, jak rozwój rzemiosł i handlu w naszym 
kraju ze szczególnem uwzględnieniem pracy ko­
biet. Na dworcu Panie spotykać będą przybywa­
jących gości — celem udzielenia praktycznych 
wskazówek.

Walne Zgromadzenie pp. Członków założy­
cieli Towarzystwa międzynarodowych wyścigów 
konnych odbędzie się w poniedziałek 29 czerwca 
1914 r. o 9-ej ieczór w kancelaryi Towarzystwa 
w Krakowie, ul. Wolska' 40. Na porządku dzien­
nym między innemi znajduje się wybór prezesa, 
trzech wiceprezesów, ośmnastu członków Komi­
tetu. jednego Rewidenta kasy i tegoż zastępcy.

Walne Zgromadzenie Członków Galicyjskiego 
Klubu Jazdy Panów odbędzie się w niedzielę dnia 28. 
czerwca o godzinie 11 przed , południem w sali daw­
nej Resursy w Krakowie, ul. Wolska 1. 4 na porząd­
ku dziennym znajduje się między innemi wybór pre­
zesa i dwóch wiceprezesów, dziesięciu rzeczywistych 
i pięciu zastępców Członków Wydziału, jednego Re­
widenta kasy i jego zastępcy.

Głos obrońców Nr. 4 i 5 zawiera. Dr. Leser: 
Zbrodnie polityczne według nowego projektu kodeksu 
karnego dr. Horowitz: Mowa podejrzenia i w. i. aktu­
alnych artykułów.

„Nowości Illustrowanych" ostatni (25) numer za­
wiera szereg ciekawych artykułów i ilustracyj ze zda­
rzeń doby ubiegłej mianowicie: Z wyroku na ord. 
Bispinga, — fotografię pobitego w Krajowicach 
red. Dąbskiego, z zjazdu cesarza Wilhelma z arcyksię- 
ciem Franciszkiem .Ferd. w Konopiszt, uroczystości 
strzeleckiej we Lwowie, święta Bożego Ciała w Kra­
kowie, złodzieja Mony Lizy we Florencyi. Obfity w 
tym numerze dział sportowy przynosi oryginalne ilu- 
stracye z poświęcenia Sokolni w Trzebini, zawodów 
sportowych w Przemyślu, z bieżącego sezonu wyści­
gowego na torach polskich i zagranicznych, wzlotów 
nowego balonu-spadochronu we Lwowie, strzelania 
konkursowego do gołębi i wystawy samochodowej 
w Warszawie. Całości dopełniają artykuły z fotogra­
fiami ze szkoły nauk politycznych w Krakowie, zjazdr 
lekarzy prowipcyonalnych w Lublinie, nowego gma­
chu Banku przemysłowego w Krakowie, schroniska 
drukarzy pod Warszawą, jubileuszu pułku dragonów 
austryackich, „Wieczorów florenckich" na scenie we 
Lwowie i wiele innych.

Tragiczny wypadek na wyścigach. Przy­
krym dysonansem wczorajszych wyścigów kon­
nych był nieszczęśliwy wvnadek, jaki się wyda­
rzył tuż w pierwszym biegu. Mianowicie jeździec 
p. Oto Stiasny z 27 p. artyleryi polnej w Kónig- 
graetz, spadł z konia tak nieszczęśliwie, że do­
stał się pod kopyta i odniósł ciężką ranę w prawą 
skroń. Natychmiast pospieszono nieszczęśliwemu 
z pomocą. Ostrożnie .na noszach przeniesiono go 
do ambulatoryum na torze wyścigowym i tam 
przywrócono mu przytomność, poczem po zało­
żeniu opatrunku przewieziono do szpitala wojsko­
wego. Stan rannego jest ciężki, gdyż, jak się zda­
je doznał on wstrząśnienia mózgu i zachodzi oba­
wa krwotoku mózgowego. Tragiczny ten wypa­
dek jzdołał tylko na krótką chwilę przerwać nor­
malny fok wyścigów. Niezadługo zapomniano o 
nieszczęśliwej ofiarze sportu... I kiedy w pokoiku 
lekarskiego Pogotowia ciężko ranny człowiek pa­
sował się ze śmiercią, na turfie dalej oddawano 
się hazardowi, wygrywano, przegrywano, obser­
wowano „dernier cri“ toalety niewieście,... W 
bufecie gęsto strzelały szampańskie, korki, 'ktoś 
toastował na cześć zwycięzcy, wokół rozlegał 

I się perlisty śmiech rozbawionych' dam,a w przer­
wach między biegami orkiestra wygrywała od 
ucha; modne melodye.„ A tam w .pokoiku-Pogoto­

wia lekarskiego majaczył bezprzytomnie czło­
wiek. pasując Się ze śmiercią...

Nagły zgon w kościele. Wczoraj około go'dz. 8 
wieczorem zmarła nagle w kościele OO. Franciszka­
nów jakaś starsza kobieta niewiadomego nazwiska. 
Lekarz Pogotowia ratunkowego skonstatował śmierć 
i polecił przewiezienie zwłok do zakładu med. sąd.

Krwawa awantura. Na ul. Poselskiej rozegrała 
się wczoraj nad ranem około godziny 4-ej krwawa 
awantura. O tej porze przechodziła tamtędy grupa 
kilkunastu akademików w stanie nieco zalkoholizowa- 
nym. Jakoże z czubów się dymiło, a krokami fali­
stymi trudniej znaleźć drogę, przeto akademicy ci 
napotkawszy w dość zresztą ciasnej uliczce na kilku 
opryszków, natknęli się na nich, co stało się hasłem 
do wszczęcia awantury. Jeden z Opryszków wy­
strzelił na postrach z rewolweru. Na huk wystrzału 
przybiegło kilku policyantów z wyciągniętemi szabla­
mi nie badając, kto był sprawćą awantury uderzył’ 
na akademików, raniąc dwóch bardzo niebezpiecznie. 
Szczególniej wojowniczym okazał się policyant Nr. 
315, który uderzeniami szabli przeciął słuchacz, praw 
Kozłowskiemu kość policzkową, powodując paraliż 
policzka. Nie żadowolnił się syn Marsa tą masakrą i 
zadał jeszcze szablą kilka ran słuch, praw Kuczce 
przecinając mu ścięgna u rąk. Obu rannych przewio­
zła karetka Pogotowia ratunkowego do szpitala na od­
dział chirurgiczny prof. Kadera. Wobec wojowniczego 
plicyanta Nr. 315, który podczas przesłuchania zeznał, 
że akademików było 300, powinny władze postąpić z 
surową bezwzględnością.

KORESPOftlDENCYE,
Rzeszów w czerwcu.

Budowa nowego szpitala powszechnego w Rze­
szowie, przybrała nareszcie bardziej konkretne 
kształty. Obecny szpital — jak już w swoim czasie 
pisaliśmy, — tak ze względu na szczupłość ubika- 
cyj, jak i brak należytego uposażenia, urąga skro­
mnym nawet wymaganiom hygieny społecznej. To 
też energiczny dyrektor dr. Hinze dołożył wszelkich 
starań, by odpowiednio przyspieszyć budowę no­
wego szpitala i w ostatnich czasach sprawa znacznie 
postąpiła naprzód. Wydział krajowy rozpisał licyta- 
cyę ofertową. Dotąd wpłynęły cztery oferty, z któ­
rych najmniej widoków przyjęcia, ma według zgo­
dnej opinii tutejszych lekarzy, oferta p. Spiry i ski. 
Plac przez tę spółkę oferowany pod budowę nowego 
gmachu szpitalnego, położony jest na południe, nie­
zbyt daleko od miasta, w miejscu zewsząd dostę-. 
pnem, lecz wolnem od wszelakiego sąsiedztwa — 
podczas gdy z pozostałych trzech ofert najlepsza1 
jest nie do przyjęcia, gdyż wystawiony na miejscu 
przez nią oferowanem, szpital sąsiadowałby ż ko-; 
szarami wojskowemi i torem kolejowym, tak, iż] 
chorzy, pozbawieni by byli do kuracyi potrzebnego; 
spokoju i świeżego, czystego powietrza. To też spo­
dziewać się należy, że wkrótce do Rzeszowa przy­
być mająca komisya z ramienia Wydziału krajowego, 
zaakceptuje wspomnianą wyżej ofertę 1 w roku 1915 
miasto nasze, posiadać już będzie odpowiadający je­
go potrzebom nowy szpital powszechny. Dziś spra­
wa ta — tak bardzo dla miasta doniosła, jest u nas 
przedmiotem powszechnego zainteresowania.

Od pewnego czasu zakradly się u nas dziwne 
zaiste praktyki: na najludniejszych ulicach, w szyn-, 
kach, czy w domach zajezdnych i w ich okolicy, już 
około 9-tej wieczorem dzieją się ekscesy, grubo u-i 
włączające moralności publicznej, przyczem orgą-j 
na policyjne wobec faktów tych zachowują zupełną' 
bierność. — Mieszkańcy miasta żalą się zwłaszcza 
na wybryki, mające codziennie miejsce koło szynku 
Zuckera przy ul. Grunwaldzkiej — głównej arteryi 
komunikacyjnej Rzeszowa. Mamy nadzieję, że poli- 
cya temu wreszcie kres położy. Idem.

TELEGRAMY,
Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj przedpołudniem 

w Schoenbrunie posła albańskiego Sureja beja Vlorę 
na specyalnej audyencyi i przyjął jego papiery uwie­
rzytelniające. O godzinie 1-szej w południe przyjął 
cesarz na dłuższej prywatnej audyencyi hr. Stefanię 
Lonyay.

Wiedeń. Marszałek krajowy galicyjski Dr Nie* 
zabitowski przybył tu wczoraj ze Lwowa.

Wiedeń. Zwłoki ofiar katastrofy lotniczej pocho­
wane będą na centralnym cmentarzu w środę we 
wspólnym grobie. Pogrzeb nastąpi na koszt skarbu 
wojskowego.

Petersburg. Przybył tu król saski Fryderyk Kti< 
gust. Na dworcu kolejowym powitali go naczelnicy 
władz. Król zwiedzał miasto.

Piorun w baraku.
Orleans. W obozie wojskowym w Cercołfes 

derzyl piorun w barak, do którego schroniło się 80 
artylerzystów. Dwóch żołnierzy, odniosło ciężkie.ft* 
brażenia 18 lżejsze.



Wiedeński Bank Związkowy.
Kabitał akcyjny 130 milionów Koron
Fundusze rezerwowe 41 milionów K.

źałntwia wszelkie tranzakcye bankowe.

FILIA W KRAKOWIE (Rynek gł. 44 Linia A-B) 
(106) Przyjmuje /wkładki na rachunek bieżący i na 

KSIĄŻ ECZKI WKŁADKOWE
Wypla-ca waęks: h kwoty bez poprzedni, wypowiedzenia.

UW: 99706.

Ogłoszenie
iW celu ewentualnego nadania na przeciąg 

nadchodzącego roku szkolnego 1914—15 jednego 
stypendyum w rocznej kwocie 1.800 koron z fun- 
dacyi stypendyjnej śp. Maksymiliana i Franciszka 
Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży pol­
skiej, oddającej się sztuce malarstwa i miedziory- 
ctwa, ogłasza się niniejszem konkurs.

O powyższe stypendyum mogą się ubiegać 
młodzieńcy narodowości polskiej, pochodzący z 
'Galicyi, którzy, ukończywszy Akademię sztuk 
pięknych w Krakowie, alboteż osiągnąwszy w 
sztuce rytowania stali, miedzi lub drzewie pe­
wien wyższy stopień artyzmu, pragną jedynie 
dla udoskonalenia się i nabycia wykształcenia w 
obranym zawodzie udać się za granicę.

Prawo nadawania tego stypendyum służy 
Wydziałowi krajowemu. Pobór stypendyum trwa 
tylko przez rok jeden i może być jedynie w waż­
nych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiest­
nictwa na dalszy jeden rok przedłużonym.

Kandydaci winni wnosić podania swoje do 
Wydziału krajowego najdalej do dnia 2 sierpnia b. 
r., a to: byli uczniowie c. k. Akademii sztuk pięk­
nych w Krakowie za pośrednictwem Rektoratu 
tejże Akademii, inni uczniowie bezpośrednio.

NAJLEPSZE 

ZAPAŁKI 
SZWEDZKIE 
wszędzie do nabycia

Żądajcie w handlach 
i trafikach tylko zapałek 
wyrobu galicyjskiego.

Popierajmy przemysł 
krajowy!

konkursu
Do podań załączyć należy: metrykę chrztu, 

świadectwo ubóstwa, świadectwo z c. k. Akade­
mii sztuk pięknych w Krakowie, względnie do­
wody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi, lub drzewie i że osiągnął w tej 
sztuce pewien wyższy stopień artyzmu, wresz­
cie dowody, iż kandydat tylko dla wydoskonale­
nia pragnie się udać za granicę, i że należy do 
narodowości polskiej.

W podaniu należy wykazać zakład lub miej­
scowość za granicą, w której kandydat zamierza 
się kształcić dalej i przedstawić oraz cały plan 
dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie 
podać dokładny adres, pod którym petentowi re­
zolueya Wydziału kraj, ma być przesłaną.

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch pół­
rocznych ratach z góry, z których pierwsza zo­
stanie wypłacona zaraz po nadaniu, druga zaś z 
początkiem II. półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaźe. że. kształ­
cąc się za granicą według planu, przedstawionego 
w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie.

Lwów, dnia 15 czerwca 1914.

Piotrowski w. r.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa.
L. 76605/1914. B. a.

Kraków, dnia 9 czerwca 1914.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo wykonania 

sprzętów szkolnych dla szkoły przemysłowej żeń­
skiej Magistrat rozpisuje licytacyę ofertową:

Warunki ogólne, jakoteż rysunki szczegółowe i 
modele przeglądać można w Budownictwie miej- 
skiem Oddział A. IV. piętro, drzwi Nr. 6, między go­
dziną 11 a 2 w południe, gdzie również otrzymać 
można formularze ofertowe.

Oferty ostemplowane stemplem na 1 K. 1 za­
opatrzone kwitem z złożonego w Kasie miejskiej wa- 
dyum w wysokości 2 i pół procent sumy ofertowej 
wnosić należy w temże biurze do dnia 25 czerwca 
1914 do 12 godziny w południe, poczem nastąpi ot­
warcie ofert w sali posiedzeń Magistratu.

Leo.

Dnia 25 b. m., to jest we czwartek, 
o godzinie 5 po południu odbę* 

dzie się posiedzenie

Kasy osztzeflnośn ntt
na które Szan. Panów Członków 

mam zaszczyt zaprosić.

Kraków, dnia 16 czerwca 1914.

Prezydent miasta
jako Przewodniczący Wydziału Wielkiego

Leo.

Magistrat stół. król, miasta Krakowa.
L’. 74699/1914

B. a. Kraków, dnia 10. VI. 1914,

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo robót:
1) stolarskich,
2) ślusarskich i okucia stolarszczyzny,
3) pokostniczych,
4) szklarskich,
5) malarskich,
6) zduńskich,
7) ogrodzenia siatkowego parceli,

wykonać się mających przy budowie domu dla słu­
żby sanitarnej, na gruntach po zakładzie kontuma- 
cyjnym w Krakowie, Magistrat rozpisuje licytacyę o- 
fertową, przyczem zastrzega sobie jednak rozdział 
robót według swego uznania.

Plany warunki ogólne i szczegółowe przeglądać 
można w Budownictwie miejskim Oddział A., IV pię­
tro drzwi Nr. 6 od godziny 11 do 2 z południa, gdzie 
również otrzymać można formularze ofertowe.

Oferty należycie ostemplowane i zaopatrzone 
kwitem na złożone w Kasie miejskiej wadyum w wy­
sokości 2 i pól % sumy oferowanej wnosić należy w 
temże biurze do dnia 23 czerwca 1914 do godziny 
12 w południe poczem nastąpi otwarcie ofert w sali 
posiedzeń Magistratu.

Oferty później wniesione, lub nie ułożone według 
wzoru nie będą uwzględnione.

Nawozy sztuczne, superfosfaty, sól potasową, kainit, saletrę I
dostarcza na znanych, korzystnych warunkach

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE. |
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PANNA
ibznajomiona z ekspedycyą tygodnika, 
władająca w słowie i piśmie językiem 

niemieckim i polskim

znajdzie natychmiastowe 
zajęcie.

IFiSS® we Lwewee 

przy ulicy Jagiellońskiej liczba 2.

Oferty pisemne z odpisem świadectw 
pod adresem:

Kraków, fach pocztowy 127.

KAPITAŁ AKCYJNY Koron: 25,000.000. — FUNDUSZ 
REZERWOWY około Koron: 15,000.000.

Oprocentowuje wkładki na książeczki wkładkowe po

aź
kasowe po 5*/,% za 120 dniowem wypow. 
t kosztowności, efekta etc. do przechowania 

- --------- —ich depozytowych. — Akredytuje na wszel­
kie miejsca zagranieze i miejsca kąpielowe. — W dziale 
towarowym: kupno i sprzedaż ropy i wszelkich pro­
duktów przemysłu naftowego. — Kupno i sprzedaż 
spirytusu, sprzedaż węgla kamiennego i górnośląskiego.

sobsibbbbbbebbeibbbd
KAPITAŁ AKCYJNY KOR. 40.000,009 §
STAN WKŁADEK KORON 70.000,000 g

CZESKI BANK
PRZEMYSŁOWY 
| FILIA W KRAKOWIE | 
I RYNEK 5 SIENNA 2 g 
| TELEFON NUMER 3339 g
I WSZELKIE TRANS-1 
| AKCYĘ BANKOWE | 

KANTOR 
WYMIANY

S KUPNO I SPRZEDAŻ PAPIERÓW, WALUT fe- 
| i MONET. WKŁADKI ZA KORZYSTNEM | 
S OPROCENTOWANIEM. |

Król pośród kauczuko­
wych obcasów, niesły­
chanie tani, gdyż zro­
biony jast z kauczuku.

Gulliwt
pierwszorzędny, 

kowy obcas ochronny

REIM i SKA KRAKÓW
polecają po cenach najtańszych

HAMAKI, LEŻAKI, PRZYBORY
do podróży i kąpieli.

LAWN TENNIS, RAKIETY, PIŁKI NOŻNE.

APARATY d°osd7sXT PRZYBORY d0S°ł0W-
PERFUMY i wszelkie artykuły toaletowe.

Około

3k miliona Mśw rocznie nłiiwnyili wrt
dają:

1 włoski los czerwonego krzyża
1 serbski los tytoniowy
1 los serbski 2%
1 kwit prem. losu ziernsk. I emisyi 

Wszystkie 4 losy razem do nabycia za gotówkę 
według kursu dziennego lub też 

tylko w 42 ratach miesięcznych po K. 7‘— 
z natychmiastowem prawem do wygranej zaraz 
po zapłaceniu 1 raty przek. poczt, lub za zaliczką.

Rocznie Rocznie 13 głów-
13 ciągnień nych wygranych.

Celem przysłania dalszych rat załaćzam czeki 
Pocztowej Kasy Oszczędności.

EDWARD URBAN
Dom bankowy, Berno mor. Wielki plac 23|25.

(we własnym domu).
Uczciwych, stałych odsprzedawców anga­

żuje się w każdej* miejscowości.
Wysoka pro wizy a. NISKIE CENY!

faWa mjh i nan© raftjiH
pod firmą

I Pehfstim, Ww
ma na rok bieżący na składzie: oryginalne ame- 

rykańkie systemu „Piano”

żniwiarki, kosiarki
i wiazarki,

ponadto poleca maszyny własnego wyrobu jak: mło- 
carnie, kieraty, młynki do czyszczenia zbo­

ża, sieczkarnie, brony, włóki i t. p. 
Cenniki i objaśnienia na żądanie bezpłatnie.

Siwawćoszp
Nowe specyalne przyrzą­
dy do użytku domowego.

Singli [0, Tw. flfcjjBe MaszjP 
do szycia.

Kraków, ul. Szpitalna 
L. 40. (naprzeciw Teatru 
Miejsk.) FILIE: Kra- 
ków-Kaźmierz, Wolnica 
1.11. Tarnów, Wałowa 13 
Nowy Sącz, Jagiellońska 
289. Sanok, ul. Jagielloń­
ska 49/50. Chrzanów, Mi­
ckiewicza 12/13. Bielsko, 
uL Kolejowa. Cieszyn,. 

Zamkowa. Bochnia, Szewska 367. Żywiec-Zabłocie, ul. Głó- i 
wna 105. Tarnobrzeg, Rynek 101. '

OSŁABIENI MĘŻCZYŹNI!
MŁODZI I STARZY!

„Nova mechanika 217“

Nie rozpaczajcie! Wynalazłem!

Postfach 40, Budapeszt -Hauptpost.

ZAKOPANE
ZAKŁAD WODOLECZNICZY

Dra A. CHRAMCA TOWARZ. AKC

su miiw
W KRAKOWIE

Stów. zar. z ogr. por. (Podwale 7) i

jii latmta Sań iiiajowji
oraz Filia v Tanowie, (ulica Tanowa L1). i 
ESKONTUJE: Faktury, Rymesy, Dewizy, Prze- i 
kazy, Zaliczki kolejowe, oraz wszelkie pretensye l 
kupieckie. Załatwia inkasa. Udziela kredytu w ra- | 
chunku bieżącym. Przyjmuje wkładki na książę- | 
c zki oszczędności i na rachunek bieżący 1 opro- i 

centowuje takowe po5%
od następnego dnia po złożeniu. — Wypłaca codzien­

nie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia.

Podatek rentowy opłaca Spółka Fak-v 
torowa z własnych funduszów.

KRYNICA
Zakład zdrojowy w Galicyi.

W Karpatach 600 m. n. p, m. Klimat podał- 
pejski Jas szpilkowy, wysokopienny. ŚRODKI LE­
CZNICZE: ZDROJE: Zdrój główny”, „Słotwinka”, 
Jozefa i „Karola . Silne szczawy, wapienno-ma- 
gnezyowo - żelaziste. — Kąpiele mineralne, bardzo 
obfite w kwas węglowy wolny. — Kąpiele borowi­
nowe. — Kąpiele rzeczne, elektryczne, słoneczne. — 
Leczenie radiogenowe. — Zakład hydropatyczny. 
— Wody mineralne, miejscowe, i zagraniczne. —- 

tao Wolowy od 15 maja do 19 DaździGmika. 
W maju i czerwcu są ceny kąpieli i mieszkań w do­
mach skarbowych o 15 prc. zaś w miesiącu wrze­

śniu o 25 prc. niższe.

Prospekty wysyła się bezpłatnie.

C. k. Zarząd zdrojowy.
BBBBfaMiBBBBWBBBiMBBBB
PROSIMY PRZYJACIÓŁ

uia^HBBBBBaBBBBBBBBB

KWIECIEŃ, MAJ CENY ZNIZONE. 
KUCHNIA WYŚMIENITA. M chłopcy do roznoszenia gazet 

potrzebni. Zgłoszenia w Admin. 
Gazety Poniedziałkowej.

granicznych, by w czytelniach, klubach, 
restauracyach, cukierniach, kawiarniach 

i t. p. lokalach publicznych żądali

„Gazety Poniedziałkowej".
Odpowiedzialny redaktor wydawca: Zygmunt Rosner. Drukarnia „Katolickiej Spółki Wydawniczej" pod zarząd. SL Starostki w Krakowie-


